Misjonarz – człowiek nadziei

Wywiad z Siostrą Natalią Janik

 - Przygotowuje się Siostra do pracy misyjnej w Kamerunie. Proszę nam powiedzieć kto według Siostry może być misjonarzem? -  jakie cechy ludzkie i duchowe winien posiadać misjonarz? 

Misjonarz jest narzędziem w ręku Boga. To Bóg go uzdalnia i posyła w konkretne miejsce z orędziem zbawienia. Bóg bowiem pragnie, by Jego miłość poznali wszyscy ludzie, by wszyscy doszli do zbawienia.

Misjonarz powinien odznaczać się przede wszystkim miłością  Boga i bliźniego. Może to takie oczywiste i zwyczajne, ale jeśli mamy MIŁOŚĆ, to posiadamy też wszystkie cechy ludzkie i duchowe, gdyż całe dobro w nas wynika z miłości.

Zatem misjonarzem powinien być każdy ochrzczony w tym środowisku życia, gdzie Bóg go powołał. Jednak niektórych Pan posyła poza własny kraj, rodzinę – do ludów, które Go jeszcze nie znają – wówczas misjonarz potrzebuje współpracowników. Ważne jest takie duchowe zaplecze misjonarza. Tworzą je ci, którzy modlitwą, cierpieniem i różnymi ofiarami wspierają prowadzone przez niego dzieło.

 - Dlaczego najważniejsze w posłudze misyjnej jest głoszenie Ewangelii, osobista świętość misjonarza i modlitwa? Tak wiele jest przecież potrzeb natury medycznej, edukacyjnej, zagrożenia egzystencji z powodu wojen i głodu.

Wyjazd na misje to nie przygodowa turystyka. Tam jedzie człowiek, który kocha Boga nade wszystko i czuje solidarność z Jego dziećmi gdziekolwiek na świecie żyją. Misjonarz pragnie ukazać Chrystusa Ewangelii i Chrystusa historii jako jedyny Skarb życia tu i w wieczności. Nie dokonuje się to jedynie drogą werbalnego nauczania, nawet płomiennego, ale przede wszystkim osobistym przykładem życia. Ma to być wysoka miara zwyczajnego, codziennego chrześcijaństwa. Nieustanna dyspozycyjność dla człowieka, wniknięcie w jego los, kulturę, problemy, by mu ukazać sens zmagań, trwania w dobru. Misjonarz, który sam prowadzi głębokie życie z Bogiem, będzie mógł wiarygodnie przekonywać o sile modlitwy o nadziei jaką mamy w Chrystusie, o tym, że losy nasze są w ręku Boga. 

Prawdą jest, że istnieje tak wiele doczesnych potrzeb i problemów z którymi boryka się człowiek Afryki. Misjonarze podejmują wiele działań w dziedzinie szkolnictwa, oświaty, troski o zdrowie jednak pozostaje to ciągle kroplą w oceanie potrzeb. Jeśli Misjonarz potrafi rozpalić w ludziach nadzieję, tę jaką mamy w Chrystusie, można powiedzieć, że uczynił wiele, gdyż każdy z nas podejmuje się rzeczy dobrych, wzniosłych czasem nawet bardzo trudnych, dlatego że ma nadzieję.

 - Dlaczego Siostra chce pojechać na misje? Czego się najbardziej obawia w pracy misyjnej?

Wyjazd na misje nie jest moją zachcianką. W swoim sercu odczytałam, że Jezus składa mi taką propozycję, ja tylko na nią odpowiadam. Ufam, że taka jest Jego wola i będzie mnie w tym wspierał. Zdaję sobie sprawę, że czasem może być trudno, nawet bardzo trudno.

A boję się najbardziej barier językowych i robactwa. 

Jednak wiedząc, że mogę liczyć na wsparcie duchowe moich najbliższych, tylu Sióstr 
w Zgromadzeniu i przyjaciół wzywam imienia Pana i wyruszam.

Z Siostrą Natalią rozmawiała Siostra Beniamina     

